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Wyszedł drugi tom zay fMuiącego dziełaP: 
Lach-Szyrmy P.U. W. p: t: Anglia i Szko- 
cya. Większą połowęi jego poświęcił autor o> 
- pisaniu Szkocyi, a zwłaszcza: ty ch gór które 
Oryan a po nim Walter-Skott tak dla nas 

zaymuiącemi uczynił. =— Czytelnikom na- 


Szym a zwłaszcza na prowińcyi, klórzy ľe- 


szcze tego dzieła nie mieli sposobńości na. 
być, zapewne przyjemnym będzie iedeń 
% niego wyjątek; može wielu zaclięci do 
zbogacenia niem swoićy biblioteki. 
„Żostawiwszy nasz statek w Atos, uda- 
liśmy się iak hayśpieśżniey, gdyż noc nad. 
cnodziła, w dalszą podróż, cheąc żanócóż 
wać na zachodnićy stronie wyspy Mull, i 
obstalówać tam na dzień jutrzeyszy statek 
-do Staffy. Odbyliśmy tę podróż piechotą, 
która jest bardzo przyjemną w górach, i 


nie tyle: utrudża ile na równinie. Niemal . 


„eo krok, ża każdą odmianą Mmiey$ca, nà- 
stręcża się tam „iaki nowy przedmiot, co 
żaymuię uwagę i skraca: czas. Gdzie po- 
trzeba zastanowienia się, można krok zwol- 
nići zatrzymać sie, i można zbocżyć z dro- 
gi: nie nie nagli, nie nie wstrzymuie. Zgos 

-Ža kto pieszo Ne silnieysze odbiera wra- 


w 


Ždy,chcacy ż podróży korzystać. 


£ ` sn bp S ie SEM bg A -Saiit 
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ruch ciała zdaie się dopomagać do ruchu 
myśli, i bydź dla niéy tak potrzebnym jak 
akcya dla mówcy. Tak w Szwaycaryi i 
winnych górżystych krajach podróżnieka. 
Nad ta- 
ki spósób podróżowania niśma korzysinieye 
szego dla malarży i naturalistów: iest on 


dla nich kóńieczny i niemaliedyny. Ko- 


nie, muły, szarabańy, są zlem, bez które« 
go często trudno się obeyść. Gdzie może ` 
bydź inaczey, naylepiey żamówić sobie — 
rozsądnego przewódnika, obeznanego .do- 
brze z mieyscem i obytżalami ludu: roże 
mowa ż nim może bydź przyjemną i uczącą: ` 
W ogolności lud Szkocki w górach iest 
bardzo ubogi. * Mórg kartofli i mórg ow. 
sa lub ięczmienia, od Ltórego jeszcze czynsz 
T 
dla maią mało, krowa, kilka owiec i kóż 
stanowi cały ich dobytek. Grunt obrabia: 
ią rydlem*lub motyką, nie. pługiem, dla 
kamienistości ziemi:. Chléb iedzą owsiany, 
który- ma smak ostry, słodkawy i przy- 
kry, bo niezmiernie suchy: aby go puzeł'. 
kna ąć, popiiaią wodą lub mlekiem; nayle- 


muszą płacić, sklada cale ich mienie. 
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;piey ieść go z świeżem masłem, i tak iedzą 


go wmaymaiętnteyszych domach. WWszela- 
ko i ta uważają .te placki (Cakes) bardziey 


‘za relikwie pawyotyczne, niż za prawdzi. 


wy przysmak. Mieszkania Goralów także 
są bardzo nędzne: są to kletki z różnych 
mieforemnych kamieni, pozlepianych gli- 
ną, niekiedy przesypywarych tylko pro- 
tą ziemią. Okna w nich z potłuczonych 
kawałków szyb poskleiane, tak są małe, 
Że ledwo światło -przez nie przedrzćć się 
może. Dachy ze słomy i trzciny, czasem 
pokryte wxzosem. Wewnątrz domu nie- 
ma nic pociesznieyszego. W ciasnćm mie- 
szkaniu, ledwo za cienkiem przegrodze- 
niem z desek, leżą ludzie obok zwierząt: 


Tożem ich słoma albo raczey barlóg; nay-_ 


częścićy, wrzos w grube prześcieradło c ob- 
szyty. Prosta ziemia pomięszana z gliną 
przez czas ztwardniała, zastępnie miey- 
sce podlogi. Domy są bez kominów, — 
ogień się pali na ziemi, a dym wychodzi 
przez otwór w dachu. W niektórych da- 
chach. te otwory zastępuią okna. „Stodół 
nie znaią: zboże stoi w stogach, które tak. 
umieją układać, że pomimo częstszych niż 
Byliby ie- 
szcze szczęśliwi, gdyby to wszystko było 


u nas deszczów, nie zamaka. 


ich własnością; lecz nayezęściey trzyma, 


tylko dzierżawą. Co za porównanie z na- 
szym kmiotkiem, który ma pole na różne 
rodzaie zboża, ogródek na warzywa i owo- 
ce; dom dla rodziny, kilka chłewów dla 
bydła, i stodołę! Wszelako mimo tego nboe 


stwa i ledwie nie nędzy, lud ten ma wyż- 


sze oświecenie, niżby się może podróżny 


spodziewał, Poważność i roztropność dā- 


o 


ią się postrzegać w ieg6 „mowie; w każdćy 
chatce znayduie się biblia, -xiążki do mo- 
„dlitwy, a .czazem i śpiewy narodowe, lub 


kronika. Są one iedyną zabawą i pocie- 


_chą w ich odosobnionym życiu, odosobnio» 


ném maybaędzićy w zimie, kiedy śniegi a 
mrozy odetną ich doliny od wszełkiego 
społeczeństwa. Pani Schopenhauer, po- 
drużuiąca Niemka, ubolewaiąc nad tako» 


wym ich stanem, gdy się pytała młodey 


góralki: “Co też,.moia Panno, wy robicie 


w zimie?” Ta odpowiedziała: **Przędziemy . 
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i modlemy się.” Jest pewne rozgranicze-: 
Ubóstwo 


nie zagradza jeszeze 'drogi do szczęścia 


nie między ubóstwem a nędzą: 
i szacunku; brak moralności pogrąża w nie- 
przebranty nędzy. Przy tamiem człowiek 
iest tylko nędzarzem, przy tóm nędznikiem. 


Nazajutrz, skoro niebo z za gór bielić się 
zaczęło, co miało znaczyć świt, który się 
w obradh późniéy niż na równinach roz- 
jaśnia, a do wielu dolin tedwie o południu 
słońce zaziera , wypłynęliśmy na małym 
baciku z trzema przewoźnikami ku wyspie 
Staffa. Wypływaiąc z zatoki mieliśmy z 0- 
bu stron ogromne góry, któreśmy, przy 
pomyślnym wiatrze od wschodu, prędko 
omineli. - Staffa leży naprzeciw samego o= ` 
tworu zatoki; prosto do niey zmierzaliśmy. 
Blisko niey wiatr zwolniał, ledwie nie zu- 
pełna cisza nastąpiła, i i trafiliśmy wlaśnie 
w porę kiedy morze nayniżćy stało: nie 
było więc przeszkody i niebezpiezzeństwa 
wplywaiąc do cudownćy tam iaskini, którą 


* zowią Gmachem Fingala ( FingaVs Hall). 


Maiąc przed oczyma tę wspanialą katedrę 
ręka przyrodzenia zdzialaną , bydąc zach» 
wycony iey ogromem, rzuciłem się w mo» 


m 
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Prey, chcąc" własnemi: silami dostać się. do 


ë 


panyu na iey pysznym cmętarzu: 
tkowie , , ufai bardzićy moićy odwadze niż > 


jóy przybylków: a ieśli nie% aaa] 
May- 


sztuce pływania, którą: podobno na: głębi 


"Atlantyku uznawali za niedostateczną, byli 


jak uważałem, względem mnie spokoyni, 
ïz daleka: z%odzią płyneli. Dopiero kie- 
dym podpływał pod sklepienie wzniosłych 
bazaltycznych kolamn: kiedy zimnieysza: 
pod:niem niżna otwartem' morzu woda,sza- 
ezela przeymować moie ezlonki':* kiedy 


„morze, nie przyszedlszy: leszcze:z pierwsze- 


go poraszenia:do spokoymości,chociaż wiatr 
ustal., silnie bałwanami o ńadbrzeżne kø- 


* dumny: uderzało : i kiedy maytkowiezaczę-. 


M się obawiać ,: żeby rozhukane wały mnie 
ma: skałach'mie rozbiły; wtenczas postrze- 


glem sam niehezpieczeństwo”, 1: wróciłem 


ga: w głębi nieco się zwęża. 


do lodzi. 
tey cudownćy iaskini, i dobkraliśmy- się do 


samego ióy końca, czego przy. gwaltowniey: ` 


szem morza poruszeniu niepodobna doka- 


zié. Cala grota jest wodą ' zalana: głębo- 


kość w nićy wody, iak w tedy. przy nay- 


ńiższem morzu, była od 5 do 7 sążni. Ro- 
zmiar iëy jest następuiący: przy weyściu 
53 stóp szeroka, FIT wysóka „a: 250 dłu 
Ma żaś ścia- 
ńy wysmukłe, i regularne bazaltyczne ko. 
lumny , ńa' których fuk sklepienia z dwócli 
mierównych: odćinków złożony spoczywa: 


Sklepienie to wydawało się iak misterna’ 


rzeźba golyckiego gmachu. Cały kstalt' 
iaskini przypomina gotycką architekiurę , 


z tąiedynie różnicą,że nieforemność nie-. 


któr ych ićy, zarys sów, , bałohny kolor bazal- 


tu i mrok ponury w ićy głębi: rozlany, dzia= 
dając z calą/mocą, ogromu swego na czucie, 


Na nicy wpłynęeliśmy w glab. 


? się doznaie. 


obudza niewymowne wrażenie, iakiego w 


budowach ręką ludzką zdziałanych rzadko 
Szczególnićy. doświadczaliśmy 
tego wrażenia słysząc szum balwanów bi. 
iących o nadbrzeżne kolumny, i i ryk morza 
wdzieraiącego się i wypieranego ż pobocz- 
ney Jaskini, zwanéy Melodyiną ( Melodio- 
us Cave). Zdawało się wtedy, iak gdyby 
natura sama-odprawiała tam'swe nieszpory. 

Szczytna wielkość tego przyródzonego bu- 


downictwa zdolna iest napeľnić każdego” 


choćby: nayoziębleyszego widza, zduniie- 
Podobne uczucia,: iakich sławny: 
odwiedzając” to` 


niem. 
Józef: Banks byt doznał , 
mieysce, zaymowałyi mnie. »I cóż znaczą ,- 
pisze «on, obok tego katedry i i pałace wznóo- 
szone PZG czlowieka? Czeze wysilenia i i 
igraszki! Ludzkie dzieła są drobném naśla. 
downictwem w porównaniu z wielkiemi u- 
tworami natury,” Inny znakomity podró- 
Fanys St. Lond, o tym samym gma=. 
> Wiazialem wiele da- 


Żny, 
chu tak AE wy raża 
wnych a opa nie iednę ście. 
szkę bazaltyęzrą, nie iednę zadżiwialącą ia- 
skinię z lawy; lecz nigdzie nie zdarzylo 
mi się widzićć nie do niey- podobnego, tak 
wzniosła wysokość sklepienia, tak nad- 


| zwyczaynie poleżenie,: ksztalt i wdzięk ie- 


go-dziwnego utworu natury.” Tu-ona nay- 
dzielnigy zwyciężyła sztukę, a wielkość 
skali, podług którey działała, i harmonia 
zarysów, przywodzą na myśl wielkość ta- 
iemniczey iéy potęgi. Ona tu wydaie się 
bydź wszystkich sztuk matką: 

Wzdlaż ściany, po.prawćy ręce, o sążeń 
nad woda, ciągną się szeregi kolumi pood» 


, Cinanych tal regularnie, iak gdyby były: 


1 


odpiłowane: po'nichyiść można daleko w ja- 
skinią. Pospólstwo nazywa-te odcinki krze” 


X 


ye 


; przyrodzeni 


= 
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slami „rycerzy Ossyana, n 
przybywszy na radę do Fingala, zasiadali, 
Gdyby tak istotnie było; iak lud sobie ma» 
rzy , Światło wpadaiąc tylko od otworu do 
iaskini, aw głębi coraz grypszy mrok s 
musiałoby „nadawać ponurą postać zgroma: 


dzeniu, którego duch tak posępnie przeę” 


biia w dumach Ossyana;* niezmierzone mo> 
rze szumiące u podnóża, byłoby iak niez- 


mierność ich sławy, którą brzmiały harfy 


śpiewających Bardów: a maiąc przed oczy. 


ma w dali wyspę longs sławną grobami stas 
rożytnych Królów i rycerzy, budziliby w 
sobie otuchę nieśmiertelności, Wielkość 
a dączy. się tam z wielkością 
wspomnień, a człowiek co się ich czuć nie 
wyrzekł, obcuiąc Z niemi musi bydź wiel- 
kim, x 

- Wyszedľszy z Gmachu Fingala, gramo- 
liliśmy się po bazaltycznych kolumnach , 
które iak stosy drzewa, prostie pa- 


ziomo, i ukośnie leżaly porozrzucane: wiee 


le było pogiętych co widocznie wskazywWae 


o miękki i piynny ich stan pierwotny, 


M naywiększey części. są one "sześciokątne. 
Po tych naturalnych 
się na sam wierzch wyspy» gdzie nikt nie 
mieszka; do 15 sztuk bydła ‘paslo się na 
iey: urodzaynym gruncie, Przyw ożą ie tam 
tylko na lato: w zimie wyspa całkiem jest 
opuszczona.  Powiadano: nam; że iednćy 


zimy uboga rodzina wybrała się tam na 


mieszkanie; lecz dla trzęsienia się wyspy; 
które lud zabobonny złemu duchowi Bozye 
pisuie , zmusżoną była z niey się wynieść. 
Trzęsienia tego przyczyna jest naturalna ; 
morze podczas burzy wpieraiąc się. w ias- 
kinie któremi wyspa iest podziurawioną , 
wstrząsa nią calą: z iedney wypierając Zama 


fa 


a których: oni „ 


h schodach dozialiśmy 


nie wymienia mieysca, 


knięte powietrze sprawia: huk podobny dg 
huku z dział, / 

Byliśmy na wyspie, gdy morze była 
spokoyne; podczas nawałnicy musi tam być 
okropnie; nikt się też wtenczas do nióy nie 
puszcza, nawet zbliżyć się do nićy było. 
by niepodobieństwem. Mieyscem lądowania 
jest iaskinia Clamshieil, tak nazwana od 
swego kształtu do konchy morskiego kri- 
ku ( phala corax). Jest ona portem tey 
wyspy: W niéy iedząc obiad, przypowi- , 


naliśmy sobie uczty rycerzy Ossyana , ha 
których konchy zamiast kielichów krążyły. 


Sławną ona z dziwnie pięknego echa. se] 
tkowie chcąc dać nam poznać iego skutek , 
wszedłszy do niéy, powtórzyli Wa ydy, 
pieśń do wiosła, * 

A Całą ta wyspa niema więcóy: nA milę 
Angielską wzdluż a pół mili w szerz, i 
iest własnością iednego z Macdonaldów, któ. 


"się od nićy.. Macdonald of Staffa. tytułuie, 


Na naywyższym iéy szczycie, który iest 
nad gmachem Fingala, stoi wysoka kupa 
kamieni, iakie na naywyższych górach 
Szkockich daią się postrzegać, i maią bydź : 
z czagów Druidów; zowią ie Cairn, Jedne z 
nich służyły do religiynych obrządków Cel- 
tów „drugie iak nasze kurhany, na groby ich 
bohatyrów, Trafiają się-między niemi na 140 
stóp wysokie, . a w rozrzuconym. iak Pen- 
nat świadczy, znaleziono 70 grebów, tylko 

"Sztuczne te ka- 
mienne góry, bo takiemi sprawiedliwie na- 
zwać ię można, nie wznoszono od razu, 

lecz podobno powstały z czasem, podług 

tego. iak ci, którzy pochowanych uczcić 

chcieli, dorzucali do nich kamieni, Zdaie : 
się to potwierdzać sposób mówienia, ias 


«4' 
- 


kiego lud ZW ykł był używać prosząc « o Fa- 


skę u wyższych: Curri mi eloch gr do chas 
rne) przyrzucę kamień do twoicy mogiły), 
' Dogramoliwszy się do: Cairnu, mieliśmy 
rozległy widok na Atlantyk, W nieiakićy 
odległości przerywała nam go wyspa Jo- 
na, która na iego. ciemnym przestw grze iak 
na dłoni leżała, Galigkie iey nazwisko igst 
1- Columb- kill, Znay duią się na nićy roz- 
waliny naydawnieyszych zabytków budo- 


wli Chrześciańskich: między któremi cie- 


kawe są ruiny kaplicy roku 565 przez : S 
Kolumba zalożonóy , przy któróy był i 
5lasztór, -Ztamtąd rozszerzyła się wiarą 


Chrześciiańsko na wyspy i do Szkocyi; a 
opowiadacze jey zwani byli Chaldee, Na 


pkoło ruin kaplicy rozciąga się : starodąw ny 


smętarzt sfawiona świętość przybytku, us 


czyniła go pożądanóm mieyscem pogrze- 


pów dla mó! narchówi i możnowładców, Die- 
je świadczą, że tam. spoczywa. "48 Królów 
Szkockich, 5 Irlandżkich, 8 Norwegskich, 
i ieden Król Francuzki. Nieco daley za 
grobami monarchów znayduią. się rnogily 
Panów Wysp (Lords of Isles), Nagrobki 
maią bydź liczne, leez napisy iuż wytarte 
i nieczytelne; Nie jeden Ł pogrzebanych 
. tam, myślał zapewne za życia, Że nie tak 
. rychło z pamięci lugzkiey wygaśnie; ą 


„ dziś aaeei imioą nie ma śladu. Innym ` 


powodem do chowania się na wyspie, było 
dawne prorociwo przepowiadające na siedm 
lat przed sądnym „dniem, zapadnienie w 
morze Jrlandyi i Szkocyj: gdy tymczasem 
szczęśliwa Jona,nie wiem przez jaki przywi- 
ley, ma nad filami morza wznosić swe iasne 
czolo. * Cóżkolwiek bądź, patrząc na tę 
wyspę, przypomniały mi AB uczucia d9. 


— 
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znane na niéy przez Johnsona inie mógł 
bym godniey naydalszegą kresu naszćy 
podróży ną zachód zakończyć, iak przy= z 
toczeniem słów tak znakomitego męża; 
» Stąpaliśaty, mówi on, po ziemi wyspy 
lony, oddawną w dzieiach gľośnéy. Ona 
była źródłem 4 siedliskiem wszelkigy 0- 
światy w Kaledońskich «raiach; ztąd nie 


okrzesana i blędna „dzicz barbarzyficów ; 


P zasady religii iicy hłogosławień- 
stwo,  Odrywać myśl od mieyscowych 
wrażeń, jakkolwiek byśmy chcieli, „Częstą 
niepodobna; a gdyby nawet i można, 


zpagzałoby się z rozsądkiem, 


nię 
Cokolwiek 


- nas odwodzi” od zmysłowości, wszystko 
“cO prześzłe, odległe, lub przyszłe, n 


nadaig 
sobie wyższą cenę nad to co iest teroźnićy, SE 
szćm, i podnośi godność myślących istot, 


Doleką niech będzie odemnie i od moich 
przyjaciół ta zimna filozośia, która z obo> 


iętnością i bez czucia prowadzi swego ZWO» 

lenniką ` po ziemi — po ziemi azacnionćy 

mądrością, męstwem i cnotą. Nie masz CZEs 

go zazdrościć temu, którego przy wiązanie. 
do swéy oyczy zny, nie nabrałoby nowey - 
mocy na równinach Maratonu, i który nie 

bylby przeięty AA uczuciem 

religiyném na ruinach lony. * 

Maiąc iuż odpłynąć ze Staty, - rzucili- 
śmy raz ieszcze wzcok na okropną przes 
strzeń Atlantyku, za którą leżał świat no- 
wï,- Ameryka, 
gnania ku stronie Irlańdyj, i na inne wy- 
spy Hebrydzkie, do których Staffa nale- 
żała, a między niemi Mall była nay więk 
szą. Atlantyk piękniéy się wydaie niź mo- 
rze Niemieckie od wschodu Szkocyą oble- 


Rzuciliśmy wzrok poże- 


ę waiące: woda w nim czystsza, glębićy mos 


Zna dno widzieć, rośliny morskie rosną w 
“niem buyniéy, większe mnóstwo: konch i 
muszli. Brzegi wysp okolicznych piono» 
wo. w morze zapadające, malowniczo: się 
przedstawiają: szozególniey, tego: dnia pię-: 
knie odbiiały się przy”świetle słońca, bo: 
panowala: naypięknieysza: pogoda,- Dałe-- 
ko weselsze też: zachodnie brzegi Szkocyj, 
od wschodnich,. nawet „wegelacya: na nich. 
prędsza, na dwa miesiące wszy stko-rychlćy 
doyrzewa.. 

Plynąc nazad ze Steffy do” Mall, mieli- 
śmy po lewey ręce dwie wyspy Colnse i. 
Ulvę.. Na. pićrwszćy, lat temu kilkanaście 
mieszkał dawny Wódz Szkocki, przez. 
przygody kraiu zubożały, (nazwisko ie- 
go przepomnialem); który pomimo to był. 

tak gościnny,. że poczytywał za ubliżenie 
sobie, ieśli: kto: z odwiedzających: w ów ezas 
Staffę ominął brzegi samotnćy iego dzie- 
„dziny, gdzie, zwy czay miał częstować gości 
dowoli: naywybornieyszą rosą gór (Whisky) 
Któce w podeszłym swoim wieku lubit 
sam się orzeźwiać,.. Wiedząc Že iuż nie żył 
i Że nie w yszle w pogoń za nami, omni- 
nęliśmy brzegi gościnnóy niegdyś wyspy, 
gdzie z nim może i gościnność umarła; a 
może nawet Żywa dusza nie pozostała os 
próez trzody: „owiec i bydląt, tak iak na 
Bezludney Staffie. Nie przeszkodziło to 
Jednak do powzięcia 
gościnności tamtych stron, zwłaszcza kie: 
dyśmy płynąc po zatoce Keałuytzeli zamele 
Campbellów. W domu wspomńionego Wo: 
dza, byliśmy dawnym w Szkocyi zwy« : 


naylepszey myśli o- 


€zaiem przyięci: 
mowoczesney gościnności, 
żacyą izamożnością kraiwiest zgodną. Tas 

. N a 


: daka z cywili 


tu dano nam przyklad , 


„od 


- łys 


e OSC 


kie gościnne krainy, pospolicie morze ni:e 


towarzyskie od ludzkiego* społeczeńswa- 

tam 
Czło- 
wiek. musi.nieść: pomoc i wsparcie dla czło- 
Wieka; gościnność iest potrzebą iego serca. 


przedziela: gdzie nie masz gospód, 
dom obywatelski zoslaie gospodą. 


ı Jeszcześmy raz zwrócili z. zatoki. wzrok 
na: przestwór Atlantyku. Słońce weń zav 
padało. Jakiemiż słowy: mieliśmy ostatnie 
iego promienie pożegnać! Jakiemi rozle- 
waiący się ich urok po'nadbrzeżńych gó 
rach: i morzu, ieśli nie twemi, oycze pie= 
Śnutych: krain Ossyanie! Jako: mieszkaniec 
wschodu; wita ie wschodzące, myśmy zaw 
chodzące żegnali. 

Już z. błękitnego pola cię. żegnamy; 

O złoto.włosy niebios młodzianie!- 

Zachód: ciswoie otworzył bramy, >> 
_ Widać twe nocne poslanie- a 

Ku-tobieidąc waty zachwycone, 

- Z.drzeniem: czoła wychylaią;. 

Patrzą w twe oczy uśpione, 

T drżące w ty I się cofają, 

Spoczniy, o słońce! w cienistey grocie, 

„A radość przy nieś w powrocie. 

Brodziński, 
Mao 
© tańcach u rozmaitych ludów. 

Nie wiem który nudny filozof powie: 
dzial że tańćuiący tém się tylko różnią 
szalonych rż z vch. szan iest 
krótsze... Niech będą szalonymi; ale co 
do mnie nie wiogę Źle sądzić 6 tych ca 
skaczą , pląsaią i wesela się; smutek i 
wstyd krępuią nogi, wesołość czyni ie 
lekkie it zgrabne, 

Wszystkie narody na świecić tańczy: 
tańczą. * tańczyć będą. "Wszyscy: lus 
dzie maią muskuł zygomatyczny, ieden 


z drzymastu muszkułów w mstach. Co» 
- fa się ku uszom, gdy czdowiek ckce 
śmiać się, a iakże nieszczęśliwy kto mie 
pył i na chwilę wesolym! Smiech i pląsy 
| gtanowią wesołość; lecz okaziie się roz- 
maitym sposobem, podług obyczaiów i 
stanu oświaty ludów. Tańcami „u Paiki- 
ców; Mondrików 5 Butikudów y: dzikich 
„natodów; w Brazylii są śpiewy woienne z 
tupaniem około ofiar, 'które maig, bydź 
zabitemi, a których czaszki posłużą ża 
puhary biesiadnicze. Tańce krajowców 
Nowóy Zelandyi i Nowćy: Holandyi, są 
prawie wstępem «do $mierei i rzezi, — 
Tance mieszkańców. wysp Maryanńskich, 
maia. ślady rycerskiego charakteru Hi- 
szpanów, posiadaczów dzisieyszych tego 
bogatego archipelagu. Tam to, w A- 
gagna stolicy wyspy „Guham, byłem 
świadkiem tańców ciekawych 2 innego 
powodu iak u narodów. Europeyskich. 
Kilka statków z wysp Karalińskich przy- 
bylo tam razem ze mną, a kraiowcy 
którzy na nich byli, przedstawili nam wi- 
dowisko, które zbogaciłoby nasze teatra, 
gdyby ie biegły: mistrz tańców zdołał 
dokładnie określić, „= 
o Wesołość naywiększa ożywiała twa- 
rze wszystkich aktorów. Zabawa ich nië 
była grą, łecz uroczystością. — Nie 
śmiano się tam, aby się śmiać; nie ska- 
kanó, aby się zmordować; poruszenia 
ich malowały stan serca, a Serca ich 
były szczęśliwe. Zebrani razem w dwa 
szeregi, tancerze zanucili śpiew mono- 
tonny i bardzo harmoniyny, któremu 
towarzyszyły gesta iak nayprzylemniey: 


sze. Oczy ich wyrażały żądzę i namię- 


tność. - 3 ; 

Wkrótce po tóy scenie miłosnćy, na- 
stąpi! śpiew weselszy , ponieważ ci lu- 
dzie umieją urożźmaicać swoie zabawy» 
Wzięli się za ręce, biegali w koło i ro: 
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bili tysiąc. plochych skoków; każdy. 
kładł swoię nogę na udzie swego sąsiada z 
wszyscy ‘śmiali się z naszego podziwie= 


nia i zadowolnienia:« a gdy się figura 


skończyła, ieden z aktorów odrywał się 
od triipy i przychodził mas pytać się, 
czyliśmy zaspokoieni. R, 

Po tyeh scenach oryginalnych i zam 
bawnych, mastąpiły tańce tak ciekawe, 
Że tylko rysunek może dadź o nich wy- 
obrażenie. Trudność stanowiła ich. za=' 
sługę. Uzbroieni długiemi kilami w o+ 
budwóch rękach, weseli Karolinczycy 
uszykówali się w, dwa szeregi. Z razu 
jeden z. tancerzy oznaczał początek fi- 
gury, podnosił głos iak gdyby dla zwró» 
cenia uwagi. Śpiew powszechny odpo- 
wiadał na ten głos, wywiiano kiiami 
w lewą i w prawą stronę, lecz to tylka: 
było preludium do dziwnego Toskotu.— 
Wkrótce ożywia się widowisko; tance 
rze zmieniaią mieysca, uciekaią przed 
sobą, gonią się, rozpieszehają, zbiegają. 
bez nieładu, tworzą dziwie figury, obra- 
zy zachwycaiące. To znowu po czterech; 
to po eśmiu' napada gwaltownie na siebie; 
kiy grozi plecom; broń go odpiera; 
kiy sięga głowy, tuż kiy sąsiada wstrzy= 
muie go; każdy biie i zasłania się ra- 
zem. Co za ruch! co za szybkość! co 
za zręczność, aby przebiegać tyle razy 


pod ironią drugich i nie bydź uderzo= 


nym; nie pomięszać się, porządku nie 
popsuć! Oko z trudnością ich spostrze- 
ga; uwagaby się zmordowała, gdyby za- 


_dziwienie nie zaymowało ićy mieysca.— 


Figury się zmienialą co chwilas, tance- 
rze zmieniają przeciwników, a zawsze naye 
doskonalsza harmonia panuie podczas tey 
uroczystości. Nakoniec trzy krzyki mo» 
cnieysże, trzy poruszenia gwałtowniey= 
sze, trzy uderzenia, kończą .obraz.... Są 
bez wątpienia cokolwiek osłabieni; lęcz 


„ładość i łabawa widzów żdaić ich się: 


wynagradzać za ich trudy. 


Szczęśliwy luda! dalekiż iest dzień ; 


w którym napadnięty przeż srogich nie- 
'przyiaciół; będziesz -© musiał zamienić 

WAD A - Y "© HI 
narzędzia zabawy na bron  mordereżą? 


Ach! oby głoś ludzkości: wżniósł ślę: 


wśród wszystkich harodów i skłonił ie 


do bronienia' was; bo nieprzyiaciel wa.“ 


szych zabaw i wasżegó sżcżęścia | musi 
bydź także: nieprzyjacielem rodu ludza 
kiego: l 

Po tych tożtywkach tak nadżwyėzay- 


hych, nastąpiły gry Mieszkańców Wys; 


spy „Sandwich, wyrzuconych tu- przeż 
" burtę: - D A i 

- Wszyscy ei niesżcżęśliwi, stoją przed 

tiasżemi oczyma; maią wykonać kilka 

tańców sWego kraiu i ocżekuiją nieciek- 

pliwie chwili tozpocżęcia==Mężcż.źni 

przysiadaiją, piersi i ręce maig gołe; res 


sztę ciała okrywa kawał materyi, "Das. 


nó żnak pewnym rodzaiem wycia mo= 
cnego; wydanego piżeż wszystkiech: bez 
różnicy; musżzkuły ich są w porusżeniu; 
ich brwi marsżcżą się, oozy się sskrżą 
usta wydają; śpiew barbarżyński; skaczą; 
wracają*się; upadaią, wykręcaią; znizatą 
tżoło i podnosżą  ż dumą; <biią się” rys 
koma w piersi, możnaby sądzić, Że się 
chcą zabić. 


kiedy te krzyki, te poruszenia przera- 
liwe; te okrophńe konwulsye, to weso- 
łe szaleństwo ? Możnaby powiedzieć, że 
po tych strasznych tańcach, ci ludzie 
_ powińniby bydź szaleńcami, żdolnymi 
- popełniać naywiększe zbrodnie. e 
Podobne konwulsye i nieład, pauo= 
wały w. tańcach kobiet. Zdawało mi 
się, Że iestem obecny Śmierci męża Eu- 
rydyki na górach Tracy: 
< Nasz taniec iest umiarkowańszy i wię. 
cćy skoczny, nie- śpiewamy W ówczas, 


- znak swegó charakteru. 


Lecz co widzę? mierzą się . 
ekiem, grożą sobie, Któryż tnalarz s yda“ 


RÈ 


bo iesteśmy zbył tniewieściali, aby tam 


zem dwa trudy: ponosić; ciału nadaie 


zgrabnńość;”ma wielkie znaczeńie”tw in=. 
trygach miłosnych, ódstręcza żazdrosne; | 


a podbiia młode serca, 


| Gdy słyszę panienkę: mówiąca; Że nió,. 


tibi tańca, pewićń iestem, że iest obłu: 
"dna lub hiezgrabna; Która misżać mós 
wi, Że: gó szaleñie lubi; daie mi dobty 
Czego się wstya 
dżić zabawy niewinndy ? Śmieycie się 


Mlode panienki; gardźcie Śmiiesznemi kląz ; 


twarii krytyków; przysźłość blizka, smin 


tna przyszłość , która: ostudza miłostki; + 
czeka na Was, <= Jeżeli taniec lubicie; 


tańczcie, niechay to wsżyscy: widzą: tane 


Czymy w towarżystwiej a kryiemy się: 


czyniąc coś żłego, 


Potańcuieśż, rzekł, hatteżyciel do mlós 


dego próźniaczkaw. 4 ten tanieć łzy wy» 


ciska: Tubiaty ten co rozwesela wyoż | 


brażnię, Koniradans i walec} prżystoją 


młodzieży; w pierwszym: ceżlówiekiprzye . 


iemny naylepićy się wydaje; w drugim 


nabiera wdzięku. Kochanek i kochany 
|estże szczęśliwym w tańcu? nie wiet,” 


Młodzieży! tańcz i waleuy Ba przemiaa' 
ny: O (ED ae Mooy 


m eni g 


Dra „Weżorayszego PP. Coracoi i Kros 


piwnicki, w obecności DV, U. Niem=" 
cewicza Preżesa Towarzystwa: Przyiaciół, 


Nauk, wytknęli mieysce na Pomnik Kos. 
pernika przed gmachem Towarzystwa Przy: 
iaciół Nauk. — Pomnik ten stać będzie. 
na przeciw głównych ‘drewi gmachu o'36 
łokci od nich wprost oddalony. — Tego 
roku założą fundamenta czaby się należy, 
cie osiadły; następtiegó zaś roku Pomnik 
„postawiony będzie, 


